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Nr  1 (44)/92  9—22  stycznia  1000  zł 

Ostatni a  sesj a  w  1991  r. 
30 grudnia  1991  r. obradowała  Rada  Miejska na ostatniej sesji w  1991 

r.  Tradycyjnie  jednym  z  pierwszych  punktów  obrad  były  zapytania 
mieszkańców.  Pan  Siwiec zaproponował,  by  na  ulicach  Wąskiej i  Droz­
dów  obowiązywał  ruch  okrężny,  co  zwiększy  bezpieczeństwo  porusza­
nia  się po  tych  ulicach  w okresie  zimowym,  tym  bardziej,  że jeżdżą  tam 
duże  samochody  zaopatrzeniowe.  Postanowiono  rozpatrzyć  tą  propo­
zycję. 

Pan  Gluza  poruszył  sprawę  Społecznego  Komitetu  Telefonizacji 
w Polanie. Jest około  150 chętnych  na założenie  telefonu w tej dzielnicy. 
Powinno  się  wygospodarować  kilka  milionów  złotych  na  projekt 
telefonizacji tej dzielnicy,  by móc  przedstawić  koszty  zainteresowanym. 
Odpowiadając  burmistrz  stwierdził,  że  ten  problem  musi  być  roz­
wiązywany  odgórnie  tzn.  najpierw  centrala  miejska  a  później  po­
szczególne  dzielnice.  Podstawowe  decyzje w  tej sprawie  mają  zapaść  15 
stycznia.  Prawdopodobnie  Ustroń  podlegać  będzie  pod  centralę  w  Ka­
towicach. 

Na  sesji podjęto również  szereg  uchwał  i dyskusja  nad  nimi  wypełniła 
zasadniczą  część  obrad.  Oto  dwie  z  nich: 

Uchwalono  podatek  od  posiadania  psów  w  wysokości  45 000  zł. 
Propozycję  przedstawił  zastępca  burmistrza.  Stawka  ta  bilansuje  się 
z  potrzebami.  W  opłatę  wchodzi  koszt  szczepionek,  usypiania  itp. 
Podatek  będzie  pobierany  w  dwóch  ratach  —  do  30  marca  i  do  30 
września. Co do wysokości podatku a szczególnie zwolnień od niego psów 
z gospodarstw  rolniczych  radni  mieli  wątpliwości.  I  tak  Wacław  Czapla 
stwierdził,  że  te ulgi  są  sprzeczne  z  logiką.  Nie  może  być  tak,  by o  takim 
podatku  decydowała  ustawa sejmu, a nie uchwała  podjęta przez  radnych. 
(Ustawa  ustala  maksymalną  stawkę  na  60000  zł  i  rozstrzyga  o  zwol­
nieniach.)  Inni  radni  podkreślali, że wszyscy powinni  przynajmniej płacić 
za  szczepionkę.  Burmistrz  wyraził  wątpliwość  czy  wszyscy  objęci  zwol­
nieniami  będą  chcieli  zapłacić,  dlatego  chyba  lepiej  nawet  dopłacić,  niż 
w mieście miałaby zapanować wścieklizna. Na  to radna  Kubień  zauważy­
ła, że co roku jest  obecna  przy szczepieniach  i widzi,  iż rolnicy chcą  płacić 
za  szczepionkę  a  nawet  mają  na  to  przygotowane  pieniądze.  Dlatego 
wścieklizny  obawiać  się  nie  trzeba.  Za  podjęciem  uchwały  głosowało 
9  radnych,  2  było  przeciw  a  6  wstrzymało  się  od  głosu. 

(dokończenie  na  str.  2) 

HELIKOPTE R 
Wszyscy  słyszel iśmy  jego 

w a r k o t.  C h ę t n y ch  na  loty  nie 
b r a k o w a ło  m i mo  ceny  100  000 
d la  doros łych  i 80 000 d la  dzie­
ci  za  dz ies ięc iominu towy  lot 
nad  Sa lmopo l.  J e d n o r a z o wo 

ośmiu  o d w a ż n y ch  p rzeżywa ło 
lot  w i d o k o w y.  Właścic ie le  he­
l i kop te ra  z  A e r o k l u bu  z  G r u­
dz iądza  zapowiedz ie li  p o w r ót 
ha łaś l iwej  maszyny  do  U s t r o­
nia  26  s tycznia.  Jednych  to 
z a p e w ne  ucieszy,  u  innych  wy­
wo ła  sprzeciw.  W  k a ż d ym  ra­
zie  coś  się  dzieje. 

P U N K T  P R Z Y J M O W A N I A  I  S P R Z E D A Ż Y  O D Z I E Ż Y 

V SERDUSZKO  V 
P o s i a d a my  duży  w y b ór   o d z i e ży  d l a  dz ieci  i  d o r o s ł y ch 

c e n y  b a r d z o  n i s k i e 

u l .  H u t n i c z a  4  w t o r k i ,  p i ą t k i  o d  1 1 — 1 6 

Mokro  i grząsko  nawet  w  centrum  Fot.  F.  Bojda 

Moji   roztomili  ludeczkowie 
Toż  momy  tyn  Nowy  Rok.  Jaki  bydzie?  Musi  być  lepszy 

przynajmij  w  naszym  Ustroniu.  Choć  bydzie  ciynżkojak  ciynżko 

przejechać  glównom  cestóm  przez  Ustroń  teraz  przez  zime. 

A  latoś  główno  cesta  bydzie  zakorkowano.  Spómnicie  se  moi 

słowa  w  lecie.  Już  czujym  jaki  to  bydzie  luft.  Wszyscy  jowejczóm 

a  tu  zachodni  ,,dryndy"  przy  każdej  chałupie.  A  tu  bezmali 

nikierzy  chcóm  coby  jeździć  jyny  cestóm  co  jóm  Mościcki 

wyrychtowoł  —  coby  móg  pieknie  do  swoigo  zameczku  w  Czor­

nym  dojechać.  Inszej  —  nowej,  szyrokij  ces ty  nie  chcóm  bo 

nimajóm  dryndy  ani  loleju  pod  myckom.  Przydolby  sie  nowy 

Mościcki! 

Wczora  żech  widziol  jak  tako  gryf  no  paniczka  ukielzła  na 

chodniku.  Ta  ci  sie  kopyrtla.  Było  co  łogłóndać  —  zaroz 

przypomniały  mi  sie  moi  młode  roki,  Jo  je  za  tym,  coby  nie  suć 

piosku  po  chodnikach!  Wszyckigo  najlepszego  w  Nowym  Roku. 

Wasz  Jyndrys 

Rocznicowe  koncerty 
W  r o ku  1991  minęły  dwie  w a ż ne  d la  życia  muzycznego  Ś ląska 

C ieszyńsk iego  roczn ice  —  90.  roczn ica  u rodz in  Jana  Gawlasa, 
m u z y k a,  k o m p o z y t o r a,  dy rygen ta  i  p e d a g o g a,  r ek to ra  A k a d e­
mii  Muzycznej  w  K a t o w i c a ch  o r az  80.  roczn ica  u rodz in  Jana 
Sztwiertni ,  m ł o d e go  nauczyc ie la  i  świetn ie  z a p o w i a d a j ą c e go  się 
k o m p o z y t o r a,  j ednej  z  p ierwszych  o f iar  h i t le rowsk iego  obozu 
k o n c e n t r a c y j n e go  w  M a u t h a u s e n ­ G u s e n,  gdzie  został  z a m o r­
d o w a ny  w  1940  roku. 

Pamięci  właśnie  tych  d w ó ch  k o m p o z y t o r ów  poświęcony  był 
koncert  c h ó r ów  z o r g a n i z o w a ny  7  g r u d n ia  1991  r.  w  Szkole 
P o d s t a w o w ej  nr  2  w  U s t r o n iu  przez  Oddz iał  Bielski  Po lsk iego 
T o w a r z y s t wa  C h ó r ów  i  Ork ies tr  o raz  K l u bu  Nauczyc ie la 
w  Us t ron iu  wspó ln ie  z  Dyrekc ją  SP­2  (Jan  Sztw ier tn ia  był 
uczn iem  tej  szkoły). 

(dokończenie  na  str.  2) 



Ostatni a  sesj a  w  1991  r. 
(dokończenie  ze  str.  I ) 

Również  po  burzliwej  dyskusji  przyjęto  plan  wydatków  finan­
sowych  na  styczeń  1992  r.  Dla  części  radnych  suma  wydatków 
w  wysokości  1,8  mld  zł  była  zbyt  wysoka  i  głosowało  przeciw  takiej 
uchwale. 

W sprawach  bieżących  przewodniczący  RM  odczytał  pismo  Zarządu 
SM  „Zacisze"  odnośnie  kosztów  wywozu  śmieci.  „Zawiadomieni 
o  zmianie  odbiorcy  śmieci  zostaliśmy  „ z  urzędu";  również  „ z  urzędu" 
przedłożone  nam  zostały  dwukrotne  kalkulacje,  które  (różną  drogą) 
dochodzą  do  końcowej  wygórowanej  kwoty.  (...)  Nowe  stawki  „Tros­
budu"  powodują  —  znaczny  wzrost  kosztów.  (...)  „Trosbud"  jest 
monopolistą,  a  następstwa  takich  praktyk  ponoszą,  w  stopniu  najbar­
dziej  odczuwalnym,  członkowie  Spółdzielni.  (...)  Poprzednio  śmieci 
podrzucane  były  w workach  reklamówkach;  obecnie  nocą  całymi 
samochodami  zapełniając  nieraz  wszystkie  kontenery."  —  czytamy 
m.in.  w  piśmie  Spółdzielni  Mieszkaniowej.  Ustosunkowując  się  do 
zarzutów,  burmistrz  stwierdził,  że  w  cenę  160000  zł  za  m3  wliczona 
jest  eksploatacja  wysypiska.  Cenę  ustalił  „Trosbud"  z  tym,  że  spraw­
dzona  ona  została  w  UM.  Cena  ta  również  wymusza  segregację. 
Wszystkie  wcześniejsze  zarządzenia  nie  dały  tyle  co  ta  cena.  Obniże­
nie jej  to  koniec  segregacji. Tu  działa  ekonomia.  Radny  Korcz  zauwa­
żył,  że  mimo  wszystko  kalkulację  trzeba  jeszcze  raz  sprawdzić,  a  na­
czelnik  Wydziału  Ochrony  Środowiska  winien  często  kontrolować 
wysypisko. 

Na  zakończenie  radni  nie  szczędzili  wielu  gorzkich  uwag  burmist­
rzowi  za  sposób  przeprowadzenia  akcji  odśnieżania  miasta. 

A 

Z A 
18  grudnia  przebywała 

w  Ustroniu  delegacja  z  Trzyńca 
w składzie: Albert  Korunta  sta­
rosta,  Peter  Vondracek  —  zastęp­
ca starosty,  Jiri  Pindor  —  kierow­
nik  wydziału  ochrony  środowiska 
UM  w Trzyńcu  i Bohuslaw  Lipo­
wczan  z huty  w Trzyńcu.  Na  spot­
kaniu  z władzami  Ustronia  goście 
z  Trzyńca  poinformowali  o  po­
wstaniu  stowarzyszenia  pod  na­
zwą  EK.OS.  Celem  stowarzysze­
nia  powstałego  w czerwcu  1991  r. 
jest  kompleksowa  współpraca 
gmin  i zakładów  pracy  w  zakresie 
ochrony  środowiska.  W  pierw­
szym  rzędzie  nastawiono  się  na 
rozwiązanie  problemu  odpadów 
komunalnych.  EKOS chce  nawią­

zać współpracę  ze Związkiem  Ko­
munalnym  Ziemi  Cieszyńskiej 
aby  problemy  ochrony  środowis­
ka  a  szczególnie  badania  zaniecz­
szczeń,  rozwiązywać w sposób  zo­
rganizowany  po  obu  stronach 
granicy.  W  Ustroniu  gości  z 
Trzyńca  interesowało  głównie 
rozwiązanie  problemu  wywozu 
i  segregacji  śmieci.  Wyczerpują­
cych  odpowiedzi  w  tej  kwestii 
udzielił  burmistrz  Andrzej  Georg. 
Po  spotkaniu  goście  zwiedzili 
ustrońskie  wysypisko  śmieci. 

Dzisiejszy  Trzyniec  to  46000 
mieszkańców  (1000  bezrobot­
nych).  Głównym  zakładem  pracy 
jest  huta  o statusie  spółki akcyjnej. 
W  przyszłości  ma  dojść  do  jej 
prywatyzacji.  Przedstawiciel  huty 
pan  B. Lipowczan  zapewnił  nas, że 
stale  zmniejsza  się  emisja  przez 
hutę  zanieczyszczeń.  Obecnie,  we­
dług  badań  przeprowadzonych  w 
Trzyńcu, większość  zanieczyszczeń 
opadających  na  Ustroń  ma  po­
chodzić  z  zagłębia  ostrawskiego. 

Rocznicowe  koncerty 
(dokończenie  ze  str.  ! ) 

Ze  względu  na  brak  odpowiedniej  sali  do  imprez  tego  typu, 
koncert  odbył  się  dzięki  przychylności  dyrekcji  szkoły  w  przygoto­
wanej przez  młodzież  i nauczycieli  sali  gimnastycznej.  Sala  widowis­
kowa  Z D K  „ P r a ż a k ó w k a"  od  lat jest  zamknięta,  remontu  wymaga 
scena  i jej  zaplecze,  zerwany  jest  również  parkiet. 

Koncert  prowadził  Prezes  zarządu  Okręgu  PZCh iO  w  Biel­
sku­Białej  Kazimierz  Fober.  Sylwetki  Janów­Jubi la tów  przedstawił 
doc.  Ryszard  Gabryś  z  Akademii  Muzycznej  w  K­cach.  W  swoim 
krótk im,  bardzo  ciekawym  wystąpieniu  przybliżył  licznie  zebranej 
publiczności  istotne  f ragmenty  z  życia  kompozytorów  oraz  podał 
wiele  analogii  występujących  w  ich  charakterach,  postaciach  jak 
i  w  tworzonej  przez  nich  muzyce. 

Jako  pierwszy  zaprezentował  się  renomowany  Chór  Męski 
Polskiego  Towarzystwa  Ewangelickiego  „Can tus"  z  Goleszowa. 
Następnie  wystąpił nie mniej znany  o wieloletniej  tradycji  Ewangeli­
cki  Chór  Kościelny  z  Wisły. 

T rudne  zadanie  stanęło  przed  śpiewającym  dla  swojej  pu­
bliczności  Chórem  Nauczycielskim  „Czantor ia ".  Zawsze  tego 
rodzaju  koncerty  stają  się  małym  konkursem.  Jak  się  później 
okazało  —  w  opinii  doc.  R.  Gabrys ia,  który  w  podsumowaniu 
zwrócił  uwagę  na  brzmienie  i  interpretację  w  wykonaniu  „Czan­
tor i i "  —  chór  na  tle  występujących  zespołów  wyszedł  z  tej 
konfrontac ji  obronną  „ r ęką"  (a  raczej  głosem).  Jest  to  zasługą 
dyrygenta  Pana  Mar iana  Żyły  i  samych  chórzystów. 

Tradycyjn ie  z  Chórem  Nauczycielskim  wystąpi ła  „Ma ł a  Czan­
to r ia"  —  dziecięcy  zespół  Ogniska  Pracy  Pozaszkolnej  działający 
również  pod  kierunkiem  M.  Żyły. 

Wśród  widzów  na  sali zauważono  wiele postaci  życia  publ icznego 
i  kul tura lnego  naszego  miasta.  Obecni  byli  między  innymi:  Pan 
Burmistrz  z  Ma łżonką,  Przew.  Rady  Miejskiej  z  Małżonką,  Pro­
boszcz  Parafii  Ewangel icko­Augsburskiej  z Małżonką,  Pani  Dyrek­
tor  SP­2.  Prezes  Towarzystwa  Mi łośników  Ustronia  z  Małżonką, 
Przew.  Komitetu  Rodzicielskiego,  znany  wszystkim  ust ron iakom 
bibliofi l  Józef  Pilch  z  Rodziną  oraz  Pani  Kierownik  Muzeum 
Hutn ic twa  w  Ustroniu  (Muzeum  w  roku  1990  było  organizatorem 
wieczornicy  połączonej  z  piękną  i  ciekawą  wystawą  poświęconej 
pamięci  Jana  Sztwierni). 

W  dniu  koncertu  dyrekcja  szkoły  zorganizowała  stoisko  z  drob­
nymi  upominkami.  Dochód  przeznaczono  dla  dzieci  specjalnej 
troski.  Komitet  Rodzicielski  umożliwił  zakup  kaset  magneto fono­
wych.  Spółdzielnia  Nauczycielska  Z N P  wystawiła  książki,  które 
można  było  kupić  o  10—15%  taniej.  Dochód  ze  sprzedaży  biletów 
w  wysokości  1 800000  zł  przeznaczono  na  najbardziej  niezbędne 
potrzeby  szkoły. 

Afisze dzięki  przychylności  Pana  Burmistrza  i zaangażowaniu  się 
Naczelnika  Wydziału  Ochrony  Środowiska  wydrukowyno  na  kom­
puterze  Urzędu. 

Cieszy  ogromnie  fakt, że w mroźne  i śnieżne  sobotnie  popołudnie, 
ma jąc  do  wyboru  wypoczynek,  TV  wybrało  się  na  koncert  tylu 
mieszkańców  Ustronia,  uczestnicząc  w jednej  z  ważniejszych  rocz­
nic  życia  kul tura lnego  naszego  miasta  i  regionu. 

W  styczniu  br.  Chór  p lanuje  wystawienie  4—6  koncertów  Kolęd 
z  którymi  wystąpi  w  Szpitalu  sanatory jnym  oraz  kilk u  domach 
wczasowych.  Dochód  jednego  z koncetów  przeznaczony  będzie  dla 
dzieci  n iepełnosprawnych. 

„Czan to r i a"  od  3  lat  ut rzymuje  przyjacielskie  więzi  ze  szkołą 
Petofi  Sandor  w  Budapeszcie,  gdzie  wyjeżdża  co  roku  na  wypoczy­
nek  wakacyjny.  Ostatn io  po  koncercie  dla  delegacji  Neukir­
chen­Vluyn  —  miasta  patrnerskiego  Ustronia  —  chór  nawiązał 
ścusłą  współpracę  z  Warschor  Niederberg  i  chórem  mieszanym 
z  N­V . 

Chór  Nauczycielski  „Czan to r ia"  działający  od  4  lat  przy  Klubie 
Nauczyciela  w  Ustroniu  jest  jednym  z  nielicznych  kul tywujących 
przepiękny  strój cieszyński.  Dba  również  o  podtrzymanie  i  wdraża­
nie  tradycji  ludowych  poprzez  angażowanie  w  koncertach  dzieci 
i  młodzieży.  „Ma ł a  Czan to r ia"  jest  tego  najlepszym  dowodem. 

Bi 
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Do  konkursu  na  stanowisko  komendanta  Straży  Miejskiej w  Ustro­
niu  przystąpiło  8  kandydatów.  Komisja  powołana  przez  burmistrza 
wybrała  na  to  stanowisko  pana  Jacka  Tarnawieckiego.  Nowy  komen­
dant  jest  porucznikiem  inżynierem  wojsk  pancernych,  absolwentem 
Wyższej Oficerskiej Szkoły  Wojsk  Pancernych  w  Poznaniu.  Pracuje  od 
momentu  powstania  w  ustrońskiej  Straży  Miejskiej,  a  przedtem  jako 
żołnierz  zawodowy  w  Słupsku. 

  ­ir 

25 stycznia  odbędzie  się Walne  Zebranie  Delegatów  NSZZ  „Solidar­
ność"  Kuźni  Ustroń.  40  delegatów  z  wydziałów  przeprowadzi  wybory 
przewodniczącego  i  Komisji  Zakładowej.  Zebranie  jst  otwarte. 

*   Tir 
Na  ślubnym  kobiercu  stanęli: 

21  grudnia  1991  r. 
Izabela  Kostka  Ustroń  i  Krzysztof  Kubiciu s  Cieszyn 
Irena  Chmiel  Ustroń  i  Andrzej   Kolarczyk  Ustroń 

28  grudnia  1991  r. 
Wiesława  Stec  Ustroń  i  Andrzej   Kępiński  Skoczów 
Iwona  Miszta  Ustroń  i  Kajetan  Niemczyk  Harbutowice 
Anna  Cięgiel  Ustroń  i  Wieław  Tochaczek  Ustroń 

31  grudnia  1991  r. 
Anna  Szafrańska  Przedbórz  i  Zenon  Gajdzica  Ustroń 
Halin a  Bisok  Ustroń  i  Jan  Gomola  Ustroń 
Anna  Rusin  Ustroń  i  Andrzej   Harańczyk  Bładnice  Dolne 

Tir   ­ń­
Najlepsze  życzenia  dla  jubi latów: 

Janina  Kukulska,  lat  80,  ul.  3  Maja  136 
Ewa  Wantulok ,  lat  95,  ul.  Orzechowa  7 
Ewa  Korbel ,  lat  100,  ul.  Daszyńskiego  4 
Anna  Badura,  lat  80,  ul.  Kwiatowa  21 
Gustaw  Fober.  lat  91,  ul.  9  Listopada  18 
Paweł  Cholewa,  lat  85,  ul.  Skoczowska  123 
Helena  Sikora,  lat  85,  ul.  Skalica  9 
Józef  Kołder,  lat  80,  ul.  Różana  42 
Zuzanna  Dytko,  lat  85,  ul.  Katowicka  170 
Paweł  Cieślar,  lat  80,  ul.  Nadrzeczna  23 
Miłosław  Sikora,  lat  80,  oś.  Manhatan  3/16 

Burmistrz  z  wizytą  u jubilatki  Ewy  Korbel 

r

Ukazał  się nr 4/91  Słowa  Wiary,  kwartalnika  Zboru  „Betel"  w  Ustro­
niu.  W  numerze  między  innymi  piszą:  Pastor  Zboru  Andrzej  Luber, 
Piotr  Chojnacki  („Chwała  na  wysokościach"  i  „Oblubieńcy  o  sobie") 
Julianna  Fusek  (wiersz  „Gwiazda  przewodnia"  i artykuł o wizycie dzieci 
Czcrnobyla  w  Ustroniu),  Paweł  Małysz  („Izrael  w  centrum  polityki 
światowej"),  Jerzy  Marcol  („Dlaczego  chrześcijanie  cierpią"  —  o  swo­
ich  przeżyciach  w  wojsku  w  1982  r.  i  „Moskwa:  broń  chrześcijan" 
—  relacja  z  dni  „puczu"  w  Moskwie). 

lir   Tir 

Zarządzeniem  burmistrza  powołano  punkt  informacyjny  dla  bez­
robotnych  mieszkańców  Ustronia  oraz  zakładów  pracy  poszukujących 
pracowników.  Punkt  nie  będzie  pełnił  funkcji  Rejonowego  Biura  Pracy 
a jedynie służył  informacją  o wolnych  miejscach  pracy  na  terenie  miasta, 
które  umieszczane  będą  na  tablicach  ogłoszeń  w  Urzędzie  i przy  Rynku 

w dziale  „Praca".  Szczegółowych  informacji  udzielać  będzie  pracownik 
UM  d/s  kadr,  pok.  35  II  piętro.  Punkt  rozpoczął  działalność  od 
1  stycznia  1992  r. 

r   T?r 

W  1991  r. w  Ustroniu  na  ślubnym  kobiercu  stanęło  108 par,  urodziło 
się  1  dziecko  (chodzi  o  urodzenia  na  terenie  Ustronia),  oraz  zanotowano 
103  zgony. 

Ci,  którzy  od  nas  odeszli: 

Ema  Czyż,  lat  83,  ul.  Folwarczna  4 
Józef  Ciemała,  lat  77,  ul.  Świerkowa  23 
Józef  Madejezyk  lat  41,  oś.  Manhatan  10/52 
Władysław  Pilch,  lat  56,  ul.  Osiedlowa  4 
Adolf  Lipowczan,  lat  83,  ul.  Grażyńskiego  15 
Helena  Czapka,  lat  88,  ul.  Katowicka  223 
Anna  Szkaradnik,  lat  63,  ul.  Wczasowa  14 
Kazimierz  Skwara,  lat  56,  ul.  Gałczyńskiego  43 
Helena  Waniołka,  lat  75,  ul.  Długa  17 
Genowefa  Walotek,  lat  66,  oś.  Cieszyńskie  2/20 

15.12.91  r. 
O  godz.  9 .30  dosz ło  do  w y p a­

d ku  d r o g o w e go  na  ul.  K a t o­

wick ie j .  K i e r u j ą cy  S k o dą  K T S 

8104  m ieszkan iec  R u dy  Śląs­

k iej  n ie  d o s t o s o w ał  p rędkości 

j a z dy  do  p a n u j ą c y ch  w a r u n­

k ów  w  w y n i ku  czego  z jechał 

na  p rzec iwny  p as  r u c hu  i  ude­

rzył  w  p r a w i d ł o wo  j a d ą c e go 

F ia ta  126p  K B R  1330.  K i e r o­

wca  i  pasażer  dozna li  o b r a ż eń 

c ia ła.  Uczes tn icy  z d a r z e n ia 

t rzeźwi. 

19.12.91  r. 
O  godz.  13.00  k o m i s a r i at 

o t r z y m ał  te le fon iczną  w i a d o­

m o ść  o  n a p a d z ie  na  s a m o t n ie 

m i e s z k a j ą c e go  p r a w ie  os iem­

dz ies ięc io le tn iego  m i e s z k a ń ca 

U s t r o n i a.  W  w y n i ku  pob ic ia 

d o z n ał  on  u razu  żeber  i  g łowy. 

P o s z k o d o w a n e go  p rzew iez io­

no  do  szp i ta la  w  C ieszyn ie.  N a 

p o d s t a w ie  czynności  p o d j ę­

tych  b e z p o ś r e d n io  po  zda rze­

n iu  w y t y p o w a no  a  n a s t ę p n ie 

z a t r z y m a no  2  o s o by  p o d e j­

r z a ne  o  d o k o n a n ie  tego  n a­

p a d u.  P r o k u r a t or  w o b ec  za­

t r z y m a n y ch  z a s t o s o w ał  s a n k­

cję. 

22.12.91  r. 
O  godz.  16.10  ko l iz j a  d r o g o wa 
na  ul.  3  M a j a.  K i e r u j ą cy  sa­
m o c h o d em  B M W  K G V  4011 
n a j e c h ał  na  tył  F i a ta  1266 
K B S  1294.  Uczes tn i cy  zda rze­
nia  t rzeźwi.  N a ł o ż o no  m a n d at 
k a r n y. 

23.12.91  r. 
O  godz.  18.00  w y p a d ek  na  ul. 
K a t o w i c k i e j.  N a  z a m k n i ę t ym 
d la  r u c hu  o d c i n ku  d rogi  kie­

r u j ą cy  F i a t em  126p  B L C  6257 

n a j e c h ał  na  p r a w i d ł o wo  idącą 

m i e s z k a n kę  U s t r o n i a.  Po­

s z k o d o w a na  d o z n a ła  o b r a ż eń 

c ia ła  i zos ta ła  p rzew iez iona  do 

szp i ta la  w  Cieszyn ie.  S p r a w ca 

w y p a d ku  nie  udz ie l a j ąc  po­

m o cy  zbiegł.  W  w y n i ku  p o d­

j ę t ych  czynności  b e z p o ś r e d n io 

po  zda rzen iu  u s t a l o no  i  za­

t r z y m a no  sp rawcę. 

25.12.91  r. 
O  godz.  9 .15  na  ul.  C ieszyń­

skiej  o b y w a t el  n iemiecki  p r o­

w a d z ą cy  s a m o c h ód  R e n a u lt 

n ie  z a c h o w ał  na leży tej  os t r o­

żności  i  zderzył  się  z  odśn ie­

ż a j ą c ym  c i ą g n i k i em  B BZ 

6614.  Uczes tn i cy  w y p a d ku 

t rzeźwi.  N a ł o ż o no  m a n d at 

k a r n y. 

27.12.91  r. 
O  godz.  14.20  na  ul.  3  M a j a 

k i e r u j ą cy  A u t o s a n em  B BC 

9 0 5G  nie  z a c h o w ał  na leży tej 

os t rożności  i  n a j e c h ał  na  tył 

S ta ra  B BO  6858.  Uczes tn icy 

kol iz j i  t rzeźwi.  S p r a w cę  u k a­

r a no  m a n d a t e m. 

29.12.91  r. 
0  godz.  5.45  w y p a d ek  na  ul. 
Wiś lańsk ie j.  Opel  K a d et  kie­
r o w a ny  p rzez  m i e s z k a ń ca  K a­
tow ic  na  p r o s t ym  o d c i n ku 
d rogi  z jechał  na  lewy  p as  jez­
dni  i  ude rzył  w  s to j ące  na 
p o b o c zu  d r z e w o.  K i e r o w ca 

1 pasażer  dozna li  o b r a ż eń  c ia­
ła.  K i e r u j ą cy  z n a j d o w ał  się 
p od  w p ł y w em  a l k o h o l u. 

28/29.12.91  r. 
W  nocy  z  p a r k i n gu  D W  „ M a l ­
w a"  s k r a d z i o no  P o l o n e za  C a­
r o  K A T  6735  k o l o ru  g r a n a t o­
wego,  r ok  p r o d u k c ji  1991. 
S p r a w cy  n ieznan i. 
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Bez  rozbudzania  emocji 
Gazeta  Us t rońska  nr  23  z  17—30.11.1991  zamieści ła  ar tykuł  pt. 

„ K p i n y  z  ludz i"  podp isany  inic jałami  B.K.  Publ ikac ja  ta  dotyczy 

spraw  związanych  z  pro jek tem  ogólnego  p lanu  przest rzennego 

zagospodarowan ia  miasta  Us t ron ia  a  ściślej  jednego  z  e lementów 

uk ładu  komun ikacy jnego z a p r o p o n o w a n e go  w  tym  planie.  E lemen­

tem  tym  jest  no rma lna  ulica  mie jska,  k tórą  n ie for tunn ie  potocz­

nie  nazwano  w  Us t ron iu  o b w o d o wą  wewnęt rzną,  chociaż  w  p rak­

tyce  nie  będzie  pełnić  takiej  funkc j i.  N i e  zamierzamy  po lemizować 

z  tymi  stwierdzeniami  au to ra  a r tyku łu  o  ba rdzo  „ o s t r y m"  tytule, 

k tóre  nie  są  opa r te  na  konkre tnych  a rgumen tach,  a  niekiedy 

urąga ją  pods tawowym  kry ter iom  prowadzen ia  jak ie jko lwiek  dys­

kusji.  Do  takich  stwierdzeń  au to ra  zal iczamy  między  innymi 

zarzuty  og romnej  beztroski  p ro j ek tan tów  p lanu,  powielanie  post­

komunis tycznych  p ro jek tów,  b raku  kompetenc ji  w  rozpa t rywan iu 

zagadnień  ekologicznych,  n ieszanowanie  opinii  mieszkańców 

i  przeciwstawianie  władz  miejskich  —  mieszkańcom.  W y r a ż a my 

nadzieję,  że  w  chwili  spoko jnej  refleksji,  a u t or  cy towanego  wyżej 

ar tyku łu  udzieli  samemu  sobie  odpowiedzi  na  pytanie  —  czy 

w  rozstrzyganiu  nawet  na j t rudn ie jszych  spraw,  koniecznie  t rzeba 

obrażać  ludzi  reprezentu jących  zawodowe  pog lądy  i  poważn ie 

t rak tu jących  przyjęte  obowiązk i. 

A u t or  a r tyku łu  „ K p i n y  z  ludz i"  p r a w d o p o d o b n ie  nie  zapoznał 

się,  bądź  zapoznał  się  ty lko  pobieżnie  z  całością  op racowan ia  pt. 

„S tud ium  systemu  t ranspor towego  mias ta  U s t r o n i a"  wykonanego 

w  1990  r.  Opracowan ie  to  zawiera  szczegółową  ocenę  (w  tym 

ekolog iczną)  s tanu  istniejącego całości  spraw  t ranspor towych  mias­

ta,  a  w  szczególności:  uk ładu  d róg  i  ulic,  mos tów  i  p rzepustów, 

oznakowan ia,  wypadków  i  kolizj i  w  ruchu  d rogowym,  park ingów, 

t ranspor tu  pasażersk iego,  natężenia  ruchu  d rogowego  itp.  Na 

podstawie  tak  szczegółowych  ocen  wielorakich  lecz  współzależnych 

zagadnień  t ranspor towych,  w  s tud ium  z a p r o p o n o w a no  war ian­

towe  możl iwości  zmian  obecnego,  n iekorzystnego  —  dla  całego 

miasta  —  s tanu  t ranspor tu.  Dl a  poszczególnych  war ian tów  opraco­

wano  anal izy  ekologiczne.  Przedstawione  war ian ty  p rzedysku towa­

no  z  władzami  samorządowymi  miasta,  wp rowadza jąc  szereg 

op tymalnych  zmian  i  pop rawek. 

T o  opracowan ie  było  pods tawą  do  kompromisowych  rozwiązań 

uk ładu  d rogowego  miasta  z a p r o p o n o w a n e go  w  projekcie  prze­

st rzennego  p lanu  ogó lnego  Ust ron ia.  Ce lowo  używamy  słów 

„ k o m p r o m i s o we  rozwiązan ie",  pon ieważ  w  planie  pod ję to 

p róbę  pogodzenia  tego  co  jest  w  Us t ron iu  w y b u d o w a ne  i  użytko­

wane  z  oczek iwanym  przyszłym  kształ tem  miasta  o  statusie  uzdro­

wiska  w  k tó rym  są  jeszcze  min ima lne  rezerwy  na  stworzenie 

normalnych  w a r u n k ów  życia  mieszkańców  i  ludzi  p rzybywa jących 

na  leczenie.  Au to rzy  p ro jek tu  p lanu  i władze  s a m o r z ą d o we  miasta 

miały  i mają  nadal  pełną  św iadomość,  że  tego  co jest  w  Ust ron iu  nie 

zburzymy,  że  z  istniejącą  s t ruk turą  przestrzenną  pozostan iemy. 

W  takiej  sytuacji  zasadniczym  zadan iem  jest  upo rządkowan ie 

wszelkich  dzia łań  modern izacy jnych  i  inwestycyjnych  k tóre  zapo­

biegną  dalszemu  chaosowi  przest rzennemu  szczególnie  widocz­

nemu  w  zabudowie  i  układzie  komun ikacy jnym. 

Przedmio tem  krytyki  w  p ro jek towanym  u p o r z ą d k o w a n ym  ukła­

dzie  d róg  i  ulic  Us t ron ia  stał  się  odc inek  ulicy  miejskiej  od  ul.  A . 

Brody  do  ul.  Cieszyńskiej.  Wyrażane  są  obawy,  że  ulica  ta  stanie  się 

obwodową  arter ią  komun ikacy jną  skutecznie  u t rudn ia jącą  waru­

nki  życia  mieszkańców  osiedli  z loka l izowanych  w  tej części  miasta. 

W  tej sytuacji  pada ją  propozyc je  rezygnacji  w  planie  ogó lnym  z  tego 

odc inka  ulicy  o  właściwych  pa ramet rach  eksp loatacy jnych  i  w  za­

mian  dopuszczenie  do  prak tycznego  n iekon t ro lowanego  s t rumien ia 

po jazdów  na  istniejącym  układzie  d róg  i  ulic  np.  3  Ma ja,  Brody. 

Ulice  te  usy tuowane  są  w  bezpośredn im  sąsiedztwie  różnych 

ob iek tów  w  tym  również  mieszkaniowych.  F o r m u ł u j ąc  wnioski 

dotyczące  zaniechania  w  planie  p rzedmio towej  ulicy  miejskiej, 

należy  odpow iedn io  przedstawić  w  bl iskim  i  dalszym  wymiarze 

czasu.  Konsekwenc je  b raku  odpow iedn io  uksz ta ł towanego  uk ładu 

d róg  i ulic  miasta  Us t ron ia  przeds tawione  zostały  w  wspomn ianym 

s tud ium  t ranspor towym  miasta,  a  szczególnie  w  anal izach  poz iomu 

hałasu  i  s topn ia  emisji  zw iązków  chemicznych  zawar tych  w  spali­

nach  samochodowych.  Z  pełną  odpowiedzia lnością  s twierdzamy, 

że  w  t rakcie  prac  planistycznych  przeprowadzi l iśmy  szereg  anal iz 

ekologicznych  dla  s tanu  istniejącego  dróg  i  ruchu  drogowego, 

a  także  dla  różnych  war ian tów  sieci  d rogowej  w  tym  bez  tzw. 

wewnęt rznej  obwodowe j.  Wyniki  tych  anal iz  p rzeds tawiono  dla 

w a r u n k ów  pomierzonych  —  rzeczywistych  roku  1990,  a  także 

p rognozowanych  zmian  w  latach  1995,  2000  aż  do  roku  2015. 

Przedstawi l iśmy  p r a w d o p o d o b ny  ob raz  s tanu  emisji  hałasu  i  spalin 

przy  wszystkich  istniejących  i p lanowanych  pods tawowych  trasach 

d rogowych. 

Na  podstawie  tak iego  zakresu  prac  związanych  z  badan iem 

ekologii  t ranspor tu,  pro jek tanci  zaproponowa li  w  planie  lokal iza­

cje  nowych  odc inków  d róg  przy  zachowan iu  ponadno rma tywnych 

odległości  od  istniejących  osiedli  mieszkaniowych  i z  zachowaniem 

doda tkowych  rezerw  terenowych  na  izolacyjne  pasy  zieleni.. 

W y p a da  nam  —  m i mo  wie lokro tnego  publ icznego  prezentowa­

nia  wyn ików  prac  —  zapros ić  au to ra  a r tyku łu  „ K p i n y  z  ludzi",  aby 

zechciał  ob iektywnie  zapoznać  się  z  tabelami,  wykresami  i  komen­

tarzami  dotyczącymi  agresywnego  oddz ia ływania  na  ś rodowisko 

ś rodków  t ranspor tu  w  różnych  war ian tach  uk ładu  sieci  drogowej. 

Szczególnie  po lecamy  te  wyniki ,  k tó re  i lustrują  stopień  agresywno­

ści  t ranspor tu  d rogowego,  gdy  układ  d róg  i  ulic  nie  zostanie 

zmien iony  w  s tosunku  do  istniejącego  przez  najbl iższe  lata,  gdy  nie 

zbudu jemy  obwodowej  zewnętrznej  i  wewnętrznej  ulicy  miejskiej 

odpow iada jącej  współczesnym  wymagan iom.  Polecamy  te  wyniki 

d latego,  pon ieważ  one  uwidacznia ją  warunki  w  jak ich  znajdą  się 

mieszkańcy  wzdłuż  ulicy  3 Ma ja,  Skoczowskiej,  Brody,  Cieszyńskiej 

i tp. 

D o  zapoznan ia  się  z  mater ia łami  szczegółowymi  a  nie  ty lko 

wyn ikowymi  zapraszamy  również  za in teresowanych  mieszkańców 

Ust ron ia,  w  tym  również  osiedli  mieszkaniowych.  Wszystkie  wyniki 

prac  i lust ru jących stan  obecny  t ranspor tu  i ekologii  o raz  p lanowane 

zamierzenia  w  tym  zakresie  zawar te  są  w  Stud ium  Systemu 

T ranspo r towego  miasta  z  roku  1990 zna jdu jącego się  w  pos iadan iu 

Z a r z ą du  Miasta.  Opracowa ie  zawiera  pełny  zestaw  informacji  do 

dyskusji  nad  uk ładem  komun ikacy jnym  Ust ron ia. 

W  trakcie  no rma lnego  t rybu  dyskusji  nad  p lanem  ogó lnym 

przest rzennego  zagospodarowan ia  każdego  obszaru,  zatem  rów­

nież  i  obszaru  mias ta­uzdrowiska  leżącego  w  dol inie  rzeki  Wisły 

— j a k i m jest  Us t roń,  pot rzeba  wszystk im  uczestn ikom  tego  procesu 

ob iek tywnych  ocen,  a  nie  rozbudzan ia  emocj i.  Pot rzeba  dyskusji 

z  konk re tnymi  —  uzasadn ionymi  a rgumen tami,  a  nie  pomówien ia­

mi. 

mgr  inż.  Franciszek  Zych 

p ro jek tant  „S tud ium  Komun ikacy jnego  Us t ron ia 

Konkur s 
Konkurs  języka  rosyjskiego  prze­
prowadzony  został  11  grudnia 
w Szkole  Podstawowej nr 6 w  Nie­
rodzimiu,  z  udziałem  uczniów 
SP­2  w  Ustroniu  i  SP  w  Cisow­

nicy.  Uczestnicy  wykazali  się  bar­
dzo  dobrym  przygotowaniem 
i  wszyscy  zakwalifikowali  się  do 
szczebla  rejonowego.  I miejsce za­
jęła  Beata  Sikora  (SP­2  Ustroń), 
II  —  Gabriela  Sikora  (SP  Cisow­
nica),  II I  —  Katarzyna  Szarzeć 
(SP  Cisownica). 

Fot.  F.  Bojda 

d  r . a y p t fl  I  k t r n ń ę ka 



Niknąc e  zawod y 
Gdy  w  roku  1928 zwiedzałem  razem  z wycieczką  Stow.  Młodzie­

ży  Kraków,  to  tam  w  Muzeum  Etnograf icznem  jeden  z  panów 
oprowadza jąc  nas,  między  innymi  osobliwościami  pokazywał  nam 
starożytny  warsztat  tkacki.  Były  to  zwyczajne sobie,  dobrze  mi  znane, 
krosna,  z  których  niestety  tam  dużo  poszczególnych  części  brakuje. 
Zdziwił  się  oprawadzający  nas  pan,  gdy  na  jego  objaśnienie,  że 
warsztat  ów  jest  dawno  wyszły  z  użycia,  ja  oświadczyłem,  że  u  nas 
jeszcze  krosna  się  używają,  poprostu  nie  mógł  uwierzyć,  gdym  mu 
pokazywał  koszulę  swoją,  na  takich  krosnach  robioną. 

Pierwszy  osadnik  naszych  gór  był  siłą  rzeczy  skazany  na  całkowite 
pokrycie  własnemi  siłami  swego  zapotrzebowania.  Pół  biedy  miał 
z  żywieniem  siebie  i  rodziny,  bo  lasy  i  bory  obitowały  w  masę 
zwierzyny,  a  potoki  i  rzeczki  były  pełne  ryb  i  raków.  Gorzej  było 
z  odzieżą.  Pójść  gdzie  do  miasta  na  zakupno  było  daleko  i  droga 
niepewna,  a  po  drugie,  skąd  wziąć  pieniędzy,  by  nabyć  jakie 
nadzienie?  W  dodatku  niekażdy  mógł  się  tam  pokazać,  nie  chcąc  się 
narażać  na  różne  prześladowania  przez  władze,  które  za  lada 
błahostkę  wypędzały  poddanego  w  góry.  To  też,  skoro  wykar­
czowano  gdzie  kawał  lasu,  to  pierwszy  zagon  zasiany  był  owsem 
i  „krzycą",  a  drugi  obsiano  lnem,  a  nasz  pra­pradziad  swoją 
niezgrabną  siekierą  wykrzosywał  z  kilkusetletnich  jesionów,  buków 
i jaworów  narzędzia  potrzebne  do  obróbki  lnu  i  wełny,  tak  koniecz­
nych  nietylko  do  tego,  żeby  nie  chodzić  j ako  „ H a d am  z  Jewóm"  (to 
znaczy  nago),  lecz  aby  zabezpieczyć  się  od  zimna  i  aby  móc  chodzić 
przez  śnieg,  wysoki  niekiedy  na  kilk a  metrów.  Dlatego  też  dawniej 
w  każdej  chacie  góralskiej  zimą  było  słychać  miarowy  stuk  „ lody " 
tkackiej,  a  jak  zabrak ło  ojca,  który  padł  może  w  zmaganiu  się 
z  „miechami"  lub  został  schwytany  w  „po rwozy"  i  zabrany  na  lat 
ki lkanaście  do  wojska,  wtedy  nim  młodzi  krośniarze  dorosną,  chwy­
tała  góralka  „ lodę"  w  swoje  ręce  i  dalej  biła  nią  zimę,  by  nietylko 
przyodziać  siebie  i  dzieci,  lecz  żeby  i  ma ją tku  przysporzyć,  bo  póki 
ziemia  była  wspólną  własnością  górali,  to  oni  majątek  swój  liczyli 
posiadanem  bydłem,  t rzodą,  kopami  płótna  i s iągami  sukna.  A jak  się 
syn żenił  lub córka  wydawała,  to wianem  poza  bydłem  były  kopy 
płótna  lub  siągi  sukna,  a  później  zagrodnicy  opłacali  tak  samo 
„chaśników".  Dzisiaj niestety już  i u nas  nikną  krosna,  a  prawie  że już 
niema  tkaczy  i można  śmiało  twierdzić,  że jak  matka­ziemia  weźmie 
w  swoje  łono  ostatnich  kilk u  starych  górali,  tych,  co  jeszcze  noszą 
długie  włosy,  to  znikną  i  śliczne,  wyszywane  płótniane  koszule 
istebniańskie. 

Stare  te  warsztaty  tkackie  zwane  krosnami,  są  prawdziwym 
zabytkiem  sztuki  domowej.  Nieznani  ich  twórcy,  mimo  braku 
najprymitywniejszych  narzędzi,  wykonywali  je  bardzo  dokładnie, 
oraz  starali  się je  ozdobić  najpiękniejszymi  wzorami  rzeźby  domowej. 
To  też  po  wieczne  czasy  w  muzeum  wojewódzkim  w  Katowicach 
każdy  ciekawy  może  zobaczyć  jedne  takie  krosna,  nabyte  od  Jana 
Probosza,  obecnego  wójta  w  Istebnej,  które  w  muzeum  zestawił 
Waszut  z  Pietroszonki. 

Interesującym  się  ludoznawstwwem  podam  nazwy  wszystkich 
poszczególnych  części  krosien:  do  zmiędlenia  lnu  używa  się  łomki 
i cierlice,  zmiędlony  len  czesze  się  na  szczeci,  gdzie  oddziela  się go  na 

cienki  i  pacieszne.  Taki  oddzielony  len  nazywa  się  kądzielą.  Kądziel 
trzęsie  się prątk iem  i owija  się na  krężel,  który  zasadza  się na  przęślicę. 
Z  przęślicy  dawniej  sporządzano  kądziel  wrzecionkiem,  a  obecnie 
kołowrotk iem.  Prząść  na  wrzecionko  umieją  obecnie  nieliczne  już 
zgrzybiałe  staruszki.  Uprzędzoną  nitkę  „moce  się"  (motać  znaczy 
zwijać)  na  motowidło,  przyczem  liczy  się  nitki .  Gdy  jest  pewna  liczba 
nitek  potrzebna,  to  zdejmuje się przędzionko  z motowid ła  i naciąga  je 
na  kiwy,  które  stoją  w  sztoczku,  stawia  się  kołowrót,  w  którym  na 
wrzecionie jest  falka  i potrzebną  do  osnowy  przędzę  zwija  się na  falfy . 
Na  wełnę  trzeba  8,  na  pacieszne  16,  a  na  cieruki  20  falf .  Falfy 
wstawiają  się  na  prą tkach  do  szarłotu,  naprzeciw  którego  ustawia  się 
snowadła  z  dwoma  krzyżami  i zaczyna  się  „snuć",  ma jąc  nitki  z  falf 
nawleczone  w  desce,  które  trzyma  się  w  ręce.  Przy  snuciu  trzeba 
bardzo  uważać,  by  nie  zmylić  i zawsze  snują  tylko  starzy  tkacze.  Po 
zdjęciu  osnowy  nawija  się  ją  dopiero  przy  pomocy  czterech  ludzi 
przyrządem,  zwanym  koniem,  na  krosna.  Części  krosien  mają  nazwy: 
boki  nazywa  się  „koz ły" ,  dalej  trzy  nowoje,  jeden  z  k luką,  drugi 
t rybowy,  a  trzeci  cienki  lub  mały.  U  góry  jest  ruchomy  przyrząd, 
zwany  lodą,  w  której  jest  biot,  za  nim  jest  bardo,  złożone  z  czterech 
kawałków,  które  widzą  na  łaszkach.  Dalszemi  częściami  są:  sztoga, 
cywnik,  podnóżki,  retki,  szperutki,  szarówka,  czółnek  z  duszą 
i  cewką,  płócienko  i  szynki. 

Praca  za  krosnami  czyli  wyrób  płótna  jest  t rudny,  wymagający 
dużej  umiejętności  i  wytrwałości.  Trzeba  z  wysiłkiem  pracować 
rękami  i  nogami  oraz  bacznie  uważać  na  cały  warsztat  i  na  każdą 
nitkę. 

Przed  pięćdziesięciu  laty  nie spotkałeś  w chatce  naszego górala  innej 
odzieży,  jak  jego  własny  wyrób,  nawet  wsypy  i poszwy  na  pierzynach 
były  z  płótna.  Tak  samo  i chustki  miała  góralka  ślicznie  wyszywanej 
domowej  roboty,  których  niestety  obecnie już  tylko  kilk a  się  przecho­
wuje  w  „ t róch łach"  u  starych  gaździnek.  Chłopcy  chodzili  do  szkoły 
w guńkach  i „gaczkach"  płótnianych,  a dziewczęta  w  „ łochtuszkach". 
Tak  samo  i  sprzętów  domowych  codziennego  użytku  poza  kilk u 
garnkami  glinianemi  nasz  góral  nie  kupował.  Wyrabiał  sobie 
z  drzewa  łyżki,  czerpaki,  skopce,  miski,  putnie,  szafliki  i żbery,  które 
sp inano  obręczami  z gałęzi  „ smereka"  (świerka).  Dzisiaj  nietylko,  że 
nie  można  znaleźć  takich  umiejętności  u chłopa,  ale  w  dota tku  nawet 
on  sam  coraz  bardziej  marnieje.  Dzisiaj dziecko  nie  uniosłoby  nawet 
guni  do  szkoły.  Przed  niedawnemi,  gdy  zaczęto  wyrębywać  górę 
Baranią,  to  chłop  z  Ochodzi tej  szedł  tam  na  kilk a  tygodni  do  pracy, 
wdziewał  na  siebie  gunię,  a  do  „ łok tusze"  brał  żarna  i  pół  korca 
kukurydzy,  gdy  zaś  szedł  do  domu,  to  zabierał  sobie  do  powroza 
1 metr  przestrzenny  drzewa  szczapowego,  co  niósł  sam  przez 4  godzi­
ny drogi,  idąc ciągle z gronia  na  groń.  Gdy  mu  w domu  brakło  soli,  to 
szedł  z  „ łoch tuchą"  do  Wieliczki  i za  tydzień  wracał  z  półcentem  (50 
funtów) soli.  Każdy  też szedł z pielgrzymką  pieszo czy do  Jasnej  Góry, 
czy  Kalwari i,  bo  jest  stare  zdanie  utarte,  że  kto  tam  nie  zajdzie  za 
życia,  ten  musi  pójść  po  śmierci. 

Otóż  nietylko  nikną  dawne zawody, jak  zawód  tkactwa  domowego, 
ale  wogóle  niknie  dzisiaj  już  i  u  nas  typ  chłopa­górala. 

J.  Probosz 
„Gwiazdka  Cieszyńska" 
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Jak umilić wieczory? 
Oczywiście,  s łuchając  muzyki,  ona  to  bowiem  niesie  z  sobą 

relaksujące ciepło, jakże  potrzebne  dla  naszych  —  nieraz  skołatanych 
serc. 

Otóż  swoistą  muzykoterapię  może  zapewnić  węgierska  kapela 
przybyła  do  nas  z  Ha jdunanas.  Ten  kwartet  składający  się  ze 
skrzypka,  kontrabasisty,  klarnecisty  oraz  cymbalisty  (a  że  „był o  ich 
wielu") —  o  tym  wiemy  skąd inąd  —  rokrocznie  koncertu je w  sezonie 
letnim  nad  Balatonem.  Trzeba  wyjaśnić, że  to  w  wyniku  partnerskich 
kontak tów  z  Ha jdunanas  ( GU  nr  26)  zap roponowano  nam  występy 
tejże  kapeli,  k tóra  była  pode jmowana  przez  domy  wypoczynkowe 
( „Róża",  „Re laks"  i  p lanowane  dalsze)  —  wieczorami  przygrywa 
w  restauracjach  podległych  PT  „Czantor ia ". 

Aby  naszym  mieszkańcom  stworzyć  szansę  posłuchanie  rozmarzo­
nej muzyki  cygańskiej,  kiedyś  tak  popularnej  —  dziś  prawie  nieobec­
nej,  p roponu jemy  pierwszy  koncert  w  d.  17.1.  (piątek)  o  godz.  17.00 
w  kawiarni  Szpitala  Uzdrowiskowego  (bilety  do  nabycia  w  dniu 
koncertu  u  wejścia  do  kawiarni). 

I  na  tym  nie  koniec.  Już  24.01.  odbędą  się pierwsze  popisy  uczniów 
naszego  Ogniska  Muzycznego  a  27.01.  koncert  młodzieżowego 
zespołu  „Op t ima"  lansującego  utwory  „Beat lesów"  (szczegóły  w  pla­

katach).  Być  może  dzięki  temu  ożywimy  muzyczne  tradycje  naszego 
miasta  i  wzbogacimy  się  o  piękne  wzruszenia  wywołane  godnym 
dźwiękiem. 

Elżbieta  Głowinkowska 

Burmistrz  wsłuchuje  się  w  dźwięki  skrzypiec 
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Ogłoszenia  drobne 

Poszukuję  samodzielnego  miesz­
kania  —  2  pokoje,  kuchnia,  oś. 
Manhatan  VIII/23 . 

Młode  małżeństwo,  dwoje  dzieci, 
poszukuje  mieszkania.  Możemy 
zaopiekować  się  domem,  star­
szą  osobą,  dziećmi.  Tcl.  Wi­
sła  31­70  od  7—15  w  dni  robo­

Gimnastyka  odchudzająca,  le­
cznicza,  callanetics,  sauna 
poniedziałek,  środa,  czwartek 
godz.  18.00.  Ponadto  codzien­
nie  magnetoterapia,  siłownia, 
solarium.  OWR  Tulipan,  tel. 
37­80. 

Sprzedam  suknię  ślubną.  Tel, 
22­19  wieczorem. 

Matematyka,  korepetycje.  Tel. 
35­52. 

Język  polski  — przygotowanie  do 
matury,  na  studia.  Tel.  26­87. 

SALA GIMNASTYCZNA SP­1 

ZÄPISY:  WTOREK, CZWARTEK 

GODZ.  18.00 

Klu b 
Abstynenta  O S T O J A " 
zaprasza  wszystkich  zainteresowanych  proble­

mem  alkohol izmu  jak  również  sympatyków 

w  każdy  czwartek  o godz.  18.00 do salki  Urzędu 

Miejskiego  w  Wiśle  (były  komisariat  Milicji ) 

Informacj a  nr  2 
dla  wszystk ich  wieczystych  użytkowników ,  zarządców  gruntów 

Skarbu  Państwa  oraz  Mieni a  Komunalnego. 

W y s o k o ść  o p ł a ty  rocznej  za  u ż y t k o w a n ie  wieczyste  l ub  z a r z ąd 

g r u n tu  p r z e z n a c z o n e go  p o d: 

1.  b u d o w n i c t wo  m i e s z k a n i o w e,  o ś w i a t o w o ­ w y c h o w a w c z e,  le­

czn icze  i  p r o f i l a k t y ki  z d r o w o t n ej  o r az  op ieki  spo łecznej 

i  o rgan izac ji  c h a r y t a t y w n y ch  wynosi  ł %  ceny  g r u n t u, 

2.  i nne  cele  w  wys.  3%  ceny  g r u n t u. 

S t o s o w a n ie  obn i żek  w  o p ł a t a ch  d o t.  t y l k o  b u d o w n i c t wa 

m i e s z k a n i o w e g o.  K a ż dy  k o r z y s ta  w  1991  r.  z  obn iżki  w  wys. 

4 0%  (w  1993  r.  —  3 0 %,  1994  —  2 0 %,  1995  r.  —  1 0 % ). 

D o d a t k o we  obn iżk i: 

1.  Emeryci  i  renciśc i,  k t ó r y ch  w y ł ą c z n ym  ź r ó d ł em  u t r z y m a n ia 

jest  e m e r y t u ra  l ub  r en ta,  ko rzys ta ją  z  obn i żki  w  o p ł a t a ch 

w  wys.  5 0 %, 

2.  Jeżeli  d o c h ód  mies ięczny  na  j e d n e go  c z ł o n ka  r o d z i ny  o s o by 

z o b o w i ą z a n ej  do  wn ies ien ia  o p ł a ty  n ie  p r z e k r a c za  5 0% 

ś redn iego  m ies ięcznego  w y n a g r o d z e n ia  w  g o s p o d a r ce  n a r o­

d o w ej  —  o b n i ża  się  o p ł a tę  o  5 0 %. 

Ł ą c z na  o b n i ż ka  nie  m o że  p r z e k r a c z ać  5 0%  o p ł a ty  roczne j. 

C e ny  g r u n t ów  na  te ren ie  U s t r o n ia  ksz ta ł t u ją  się  n a s t ę p u j ą c o: 

—  os ied le  m i e s z k a n i o we  G o je  —  93  542  zł  za  1  m2 

—  osied le  M a n h a t an  —  99  389  zł  za  1  m2 

—  osied le  m i e s z k a n i o we  H e r m a n i ce  —  81  850  zł  za  1  n r 

—  os ied le  m i e s z k a n i o we  Pon iw iec  —  81  145  zł  za  1  m2 

dz ia łki  p r zy  ul.  O k ó l n ej  i  Szp i ta lnej  —  92  232  zł  za  1  n r 

—  dz ia łki  w  N i e r o d z i m iu  —  66  528  zł  za  1  n r 

—  dz ia łki  w  L i p o w cu  —  63 940  zł  za  1  m2 

—  dz ia łki  w  re jon ie  ul.  G r a ż y ń s k i e g o,  np.  B e ma  —  111  720  zł 

za  1  m2 

—  dz ia łki  p rzy  ul.  S łonecznej  —  1 1 2 9 97  zł  za  1  m2 

O s o b y,  k t ó r ym  p rzys ługu ją  d o d a t k o we  obn i żk i,  są  p r o s z o ne 

o  p rzyn ies ien ie  zaśw iadczeń  o  d o c h o d a ch  z  o s t a t n i e go  k w a r t a łu 

w  te rm in ie  d w ó ch  t y g o d ni  od  o t r z y m a n ia  o ś w i a d c z e n ia  (decyz j i) 

o  ak tua l i zac ji  o p ł a t. 

Urząd  Miejsk i  w  Ustroniu 

Burmistrz  Miasta  Ustroń  i kierownik  USC  składają 
podziękowania  Panu  Eugeniuszowi  Cieńciale  zamie­
szkałemu  w  Ustroniu  oś.  Cieszyńskie  3/37  za  nieod­
płatne  dokonanie  wymiany  części  parkietu  w  Sali 
Reprezentacyjnej  USC  w  Ustroniu. 

PSY  W  MIEŚCIE 
Wydział  Rolnictwa  i  Leśnictwa  Urzędu  Miejskiego  w  Ustroniu  podaje 
informację  dotyczącą  zagadnień  związanych  z  posiadaniem  psów. 

Na  terenie  miasta  jest  około  1300  psów,  których  właściciele  są 
obowiązani: 

poddać  psa w wieku  ponad  2 miesiące przymusowemu  szczepieniu 
ochronnemu  przeciw  wściekliźnie  raz  w  ciągu  roku  kalendarzowego, 
terminy  szczepień  zostaną  ogłoszone, 

zawiadomić  natychmiast  jednostki  organizacyjne  uprawnione  do 
administrowania  domami  mieszkalnymi  o  pojawieniu  się  u  psa  ob­
jawów  wzbudzających  podejrzenie  zachorowania  na  chorobę  zakaźną, 
która  może  być  przenoszona  na  ludzi, 

odosobnić  psa  u  którego  wystąpiły  objawy  wzbudzające  po­
dejrzenie  zachorowania  na  chorobę  zakaźną,  od  innych  zwierząt 
i  uniemożliwienie  do  niego  dostępu  innym  osobom  z  wyjątkiem  służby 
weterynaryjnej, 

poddać  obserwacji  psa,  który  skaleczył  człowieka  w  Lecznicy  dla 
Zwierząt, 

usuwać  zanieczyszczenia  spowodowane  przez  psa  w  klatce  scho­
dowej  lub  innych  pomieszczeniach  budynku,  służących  do  wspólnego 
użytku, 

psa  należy  prowadzić  na  smyczy  i  zaopatrzyć  w  znaczek  reje­
stracyjny, 

zwolnienie  psa  ze smyczy jest  zezwolone jedynie  w miejscach  mało 
uczęszczanych  przez  ludzi  i  tylko  w  wypadku,  gdy  posiadacz  psa  ma 
możliwość  sprawowania  bezpośredniej  kontroli  nad jego  zachowaniem. 
Zagadnienie  to  reguluje  Rozporządzenie  Ministra  Gospodarki  Tereno­
wej i Ochrony  Środowiska,  Rolnictwa  oraz Zdrowia  i Opieki  Społecznej 
z  dnia  14 sierpnia  1974  roku  w  sprawie  polepszenia  stanu  sanitarnego 
i  czystości  oraz  zapobiegania  zakaźnym  chorobom  psów  na  obszarze 
miast  (Dz.  U.  Nr  31  poz.  186). 
Ponadto  informuje się  mieszkańców  że  podczas  akcji  szczepienia  psów 
każdy  właściciel  będzie  zobowiązany  do  zakupu  znaczka  rejestracyj­
nego.  Policja  oraz  Straż  Miejska  będzie prowadziła  działalność  prewen­
cyjną  a  następnie  karała  mandatami  właścicieli  psów  wałęsających  się. 
Będą  przeprowadzane  kontrole  sprawdzające zaszczepienie  psów  prze­
ciw  wściekliźnie. 

Intencją  tej  informacji  jest  uświadomienie  wszystkim  właścicielom 
psów  faktu  iż  posiadanie  psa  związane  jest  z  obowiązkami  a  także 
z  kosztami  —  podatek  w  1992  r.  z  tyt.  posiadania  psa  wynosi  45 000  zł. 

Apeluje się do  właścicieli  psów,  którzy  są  zwolnieni  z opłaty  podatku 
z  tytułu  posiadania  psa,  aby  zapłacili  koszt  szczepienia  psa. 

Barbara  Jońca 

GDZIE  TO  JEST? 
Pora  na  rozwiązania.  Nadsyłają  je 
nieliczni  czytelnicy.  Spośród  nich 
wylosowaliśmy  nagrody  (grafiki 
B.  Heczko).  Graf ika  zamieszczo­
na  w  nr  24  przedstawiała  „Chatę 
na  Równicy".  Nagrodę  otrzymuje 
p.  Michał  Jurczok,  zam.  w  Ustro­
niu  przy  ul.  Nadrzecznej  39.  Gra­

fika  z nr  25 przedstawia  „Dzwon­
nicę w  Dobce".  Nagrodę  otrzymu­
je  p.  Władysław  Fabian,  zam. 
w  Ustroniu  przy  ul.  Daszyńskiego 
36. Zapraszamy do naszej redakcji. 

Poniżej  kolejna  grafika­zagad­
ka.  Rozwiązania  prosimy  nadsy­
łać  do  dnia  20.1.1992  r. 



„ATENEUM "  NA  ŚLĄSKU 
We  wrześniu  1974 roku  widzia­

łam  „Taniec  Śmierci"  Augusta 

Strindberga  w  warszawskim  Ate­

neum.  Byłam  wstrząśnięta. To  by­

ło  wielkie  przeżycie.  Aleksandra 

Śląska  podsunęła  mi  pomysł  spro­

wadzenia  „Tańca  śmierci.  3  mie­

siące kojarzyła —  5  kontrahentów: 

Dom  Kultury  w  Ustroniu,  Pałac 

Młodzieży  w  Katowicach,  Teatr 

Ziemi  Rybnickiej  w  Rybniku, 

Teatr  Polski  w  Bielsku­Białej 

i  Dom  Kultury  w  Wodzisławiu. 

Ze względów  organizacyjnych  by­

łam  2 razy  w Warszawie,  oczywiś­

cie na  własny  koszt.  Sama  napisa­

łam  setki  kart  do  przyszłych  wi­

dzów  o  przyjeździe  teatru  Ate­

neum.  Napisałam  notatki  do  Gło­

su  Ziemi  Cieszyńskiej,  Głosu  Lu­

du  (CSRS),  Nowin  (wychodzą 

w  Rybniku).  Sama  sprzedałam 

około  300  biletów  osobom  za­

przyjaźnionym.  Myślałam,  że 

oszaleję ze szczęścia,  kiedy  się  do­

wiedziałam,  że  było  30  chętnych 

na jeden  bilet  w  Bielsku.  Na  5  dni 

przed  przyjazdem  teatru  zepsuł  mi 

się  telefon.  Byłam  odcięta  od 

świata.  Od  6  do  10 grudnia  wzię­

łam  resztę  urlopu,  a  planowałam 

wyjazd do  Budapesztu.  Nawet  nie 

święciłam  górniczej  „Barbórk i ". 

Nie  miałam  nerwów. 

6  grudnia  wstałam  o  4  rano. 

Z  Ustronia  do  Skoczowa  przyje­

chałam  naszą  „Syrenką".  Prowa­

dziła  mama,  ja  mam  prawo  jazdy, 

ale  lęk  jezdni.  Na  skrzyżowaniu 

czekałam  na  autobus  Fabryki  Sa­

mochodów  Małolitrażowych 

w  Ustroniu,  który  przewiózł  ar­

tystów  i obsługę  techniczną  z  Biel­

ska  do  Ustronia  do  Domu  Wypo­

czynkowego  „Rafamet ". 

Jako  pierwszy  wysiadł  Jan  Świ­

derski,  potem  Jerzy  Kamas.  Śląs­

ka  wysiadła  ostatnia.  Miałam  za­

szczyt gościć na  obiedzie całą  trój­

kę  artystów.  Przed  obiadem  do­

wiedziałam  się,  że  przyjechały  de­

koracje z Warszawy  wraz ze  sceną 

obrotową.  Skóra  mi  cierpła,  żeby 

nie  było  jakiejś  nawalanki.  Po 

obiedzie poszłam  wraz z  aktorami 

do  Dumu  Kultury.  Jako  „impre­

sario"  uczestniczyłam  w  ostatnich 

przygotowaniach  do  spektaklu. 

Godz.  18.00:  początek.  Entuz­

jastyczne  przyjęcie!  Po  spektaklu 

spotkanie  publiczności  z  aktora­

mi,  które  ja  prowadziłam.  Zor­

ganizowane  następnego  dnia  spo­

tkanie aktorów  z młodzieżą  Tech­

nikum  Kuźniczego  w  Ustroniu 

było  niewypałem.  Nic  docenili, 

kto  do  nich  przyszedł.  Zawiodła 

młodzież, a dyrektor  szkoły —  ide­

alny:  polonista  dużego  formatu! 

Po godzinie  12 wyjechaliśmy  auto­

busem  do  Katowic.  Drugi  błąd! 

Artyści  przyjechali  zmęczeni.  Ale­

ksandra  Śląska  poszła  do  swojej 

siostry,  zamieszkałej  w  Katowi­

cach.  Jan  Świderski  i Jerzy  Kamas 

oraz  ja  poszliśm  na  obiad  do  re­

stauracji  „Silesia".  Kelner  przywi­

tał  nas  słowami:  „Witamy  mist­

rza". To  było  to! Po  obiedzie  prze­

szliśmy  do  katowickiego  Pałacu 

Młodzieży.  Komplety  publiczno­

ści,  entuzjazm  widowni.  Po  przed­

stawieniu  Jan  Świderski  trochę  źle 

się  poczuł:  serce...  Jerzy  Kamas 

miał  wielbicielek  co  niemiara. 

8  grudnia  w  niedzielę  o  godz. 

1.30  —  telefon.  Przygotowałam 

sobie  już  mowę  do  telefonu.  Za­

milkłam:  „Mów i  Jan  Świderski. 

Aleksandra  Śląska  źle  się  czuje, 

wszyscy jesteśmy  wykończeni,  nie 

pojedziemy  na  spotkanie  z  pub­

licznością  do  Wojewódzkiej  Bib­

lioteki  w  Bielsku­Białej". 

Rano  o  godzinie  8  dzwoniłam 

do  Bielska — do p. Marii  Jankow­

skiej  w  celu  przekazania  tej  wia­

domości.  Uległam jej prośbie  i po­

szłam  przekonać Jana  Świderskie­

go,  że  trzeba  jechać  to  był 

początek  działalności  kulturalnej 

Biblioteki.  „Zwoln i łam"  Ale­

ksandrę  Śląską,  Świderskiego 

przekonywałam  kilkadziesiąt  mi­

nut,  Kamas  wstał z łóżka.  Dzięku­

ję  Dyrektorowi  Zitzmanowi  z  Te­

atru  „Bania luka"  za  udostępnie­

nie  eleganckiej  „Wołgi" .  Jan  Świ­

derski  to  indywidualność  spotka­

niowa!  Tylko  Rybnik  nie  miał 

kompletu  publiczności  na  wido­

wni,  tylko  Rybnik  nic  dał  artys­

tom  kwiatów.  Restauracja  „Tea­

t ra lna"  nie  doceiła  znakomitych 

gości.  Proszę  —  zmieńcie  nazwę, 

nie  będą  mieć  do  was  pretensji. 

Mistrzom  sceny  polskiej nic  mówi 

się,  że  lokal  się  zamyka! 

Poniedziałek.  Teatr  Polski  Biel­

sko­Biała.  Adwokat  z  Wodzisła­

wia  Józef  Cabała  przywiózł  artys­

tów z Ustronia  do  Bielska.  W  tele­

wizj i  szła  „Hedda  Gabler"  Ibsena 

w  reżyserii  Świderskiego  z  udzia­

łem  Śląskiej  i  Kamasa.  Drugą 

część  oglądałam  razem  z  bohate­

rami  spektaklu.  Prezydent  miasta 

przysłał  artystom  kosz  kwiatów. 

Tak  się  przyjmuje  artystów!  Od­

wołałam  spotkanie  aktorskie  ze 

studentami  Uniwersytetu  Śląskie­

go  w  Cieszynie. 

Wtorek.  Wodzisław  Śląski.  Od­

wołałam  na  prośbę  artystów  spot­

kanie  z  młodzieżą  Liceum  Ogól­

nokształcącego  w  Wiśle.  Po  połu­

dniu  adwokat  z  Wodzisławia  P. 

Grochowicz,  przewiózł  artystów, 

tak  samo  bezinteresownie, 

z  Ustronia  do  Wodzisławia  Śląs­

kiego.  Popołudniowa  publiczność 

była  słaba,  natomiast  publiczność 

wieczorowa  —  pierwszej  klasy. 

Jan  Świderski  po  wyjściu  ze  sceny 

oświadczył  mi:  „Dl a  tej  publicz­

ności  warto  było  tu  przyjechać. 

Na  zakończenie  odbyło  się  spot­

kanie  publiczności  z  aktorami, 

które  także  prowadziłam.  Bilety 

w  Wodzisławiu  były  wykupione 

na  tydzień  przed  spektaklem,  po 

raz  pierwszy  w  historii  występu 

teatru  dramatycznego.  Teatr  Ate­

neum  pojechał  do  Katowic,  do 

pociągu  warszawskiego,  a  mnie 

w  garderobie  odnalazła  koleżan­

ka  i  zabrała  do  siebie  do  domu. 

Środa.  Dzień jak  codzicń,  prze­

stałam  być  impresaricm  Teatru 

Ateneum.  Zasiadłam  nad  aktami 

sądowymi.  Trudno  było  wrócić 

do  życiowej  szarzyzny.  Od  dyrek­

cji  Ateneum  otrzymałam  „pre­

zent" na gwiazdkę w postaci  depe­

szy,  „Dotychczas  żaden  z  kon­

trahentów  poza  Pałacem  Mło­

dzieży  w  Katowicach  nie  uregulo­

wał  należności  za  występy.  Prosi­

my o  interwencję.  Mamy  poważne 

kłopoty". 

Chodzi łam,  jeździłam,  telefo­

nowałam,  doprowadzi łam  sprawę 

do  końca.  Ta  przyjemność  kosz­

towała  mnie  około  3000  zł  —  za­

miast  płaszcza  zimowego  miałam 

Ateneum.  Czy  tego  rodzaju  prze­

życia  są  wymierne?  Duchowo  czu­

łam  się  mil ionerką,  5  dni  żyłem 

życiem  Teatru  Ateneum,  opieko­

wałam  się artystami.  Nieważne,  że 

poza  Katowicami  nikt  nic  złożył 

mi  ustnego  podziękowania.  Pub­

liczność  oceniła  występy jako  naj­

większe  wydarzenie  kulturalne 

XXX­lecia.  A  na  temat:  „publicz­

ność  jako  współtwórca  przedsta­

wienia"  mogłabym  napisać  roz­

prawę  naukową.  Oglądałam 

4  spektakle  na  gościnnych  wystę­

pach,  reszty  przedstawień  nie  wy­

trzymałam  nerwowo.  Za  duże  ob­

ciążenie  psychiczne. 

Znowu  myślę o Ateneum  w  Bie­

lsku  i  Katowicach.  Marzy  mi  się 

„Panna  Tutli  Putl i"  Witkiewicza 

albo  mistrzowie  naszej sceny  w  in­

nym  repertuarze. 

Anna  Robosz 

PAMIĘTNI K 
USTROŃSEI 
Nakładem  Towarzystwa  Miłośni­
ków  Ustronia  ukazał  się 4  rocznik 
Pamiętnika  Ustrońskiego.  Całość 
opracowała  Komisja  Historyczna 
TM U  w składzie:  Józef  Pilch.  Ka­
rol  Kubala.  Stanisław  Niemczyk 
i  Lidi a  Szkaradnik. 

Na  szczególną  uwagę w  Pamięt­
niku  zasługują  „Materiały  infor­
macyjne  do  źródeł  publikowa­
nych  o  Ustroniu"  opracowane 
przez Józefa  Pilcha. Stanisław  Za­
hradnik  w  Słowie  wstępnym  do 
opracowania  pisze:  „Wcale  nie 
dziwię  się, że  tego  trudu  podjął się 
Józef  Pilch,  opracowując  biblio­
grafię swojej „Małej Ojczyzny"  za 
jaką  uważa  Ustroń,  Jak  sam  na 
innym  miejscu  zaznacza,  praca  ta 
rodziła  się w ciągu  dziesięcioleci... 
(...)  W  opracowaiu  swym  (...)  po­
daje  przeszło  1400  notatek  infor­
macyjnych  i  pozamiejscowych 
czasopism  i  innej  literatury  od 
połowy  XI X  wieku  do  czasów 
obecnych.  (...)" Całość  opracowa­
nia  podzielono  na  działy;  co  zna­
cznie  ułatwia  korzystanie  z  tej 
bibliografii  niezbędnej dla  wszyst­
kich chcących  pełniej poznać  dzie­
je  Ustronia. 

W  Pamiętniku  znajdziemy  rów­
nież  wiersze  poetów  ustrońskich 
Lidi i  Szkaradnik,  Jana  Pawła  No­
waka, Alojzego Suchego  oraz  wie­
lkiego  polskiego  socjologa  pocho­
dzącego z Ustronia  ­  Jana  Szcze­
pańskiego. 

Jan  Sztefek  pisze  o  dokumen­
tach  wymieniających  Ustroń  w  la­
tach  1305—1652. 

Możemy  z  Pamiętnika  dowie­
dzieć  się  również  o  pochodzeniu 
niektórych  nazw  w  Ustroniu.  Na 
podstawie  legend  Józef  Pilch 
przybliża  nam  np.: 

Skąd  się  wzięła  nazwa  potoka 
Gościeradowiec? 

To  też  było  dawno,  kiedy  przy­
był  do  Ustronia  i  nabył  na  włas­
ność  część  wsi  szlachcic  Kłos. 
Okazał  się  on  dobrym  gospoda­
rzem  i obrońcą  wioski.  Z  wielkiej 
radości,  kiedy jego żona  porodziła 
syna,  zapalił  wielkie  ognie  na  Ró­
wnicy,  zwołał  wszystkich  sąsia­
dów  na  chrzciny  i  cały  tydzień 
ucztował.  W  dzień  siódmy  Pan 
Bóg zauważył,  że  tego już  za  wiele 
i zesłał  straszną  burzę,  która  ode­
rwała  Żor  od  Równicy.  Woda 
spływająca  wielkim  strumieniem 
z  góry  wyżłobiła  wielką  dolinę 
jaka  powstała  między  Żorcm 
a  Równicą,  tworząc  nowy  potok, 
który  zaczął spływać przez  Brzezi­
nkę  do  Wisły.  Kłos  na  cześć  gości 
biorących  udział  w  uroczystoś­
ciach  chrztu  syna,  z  którymi  się 
bardzo  cieszył,  nazwał  nowo  po­
wstały  potok  Gościeradowiec". 
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Gwiazdkowy  Turnie j 
W  dniach  19—21  grudnia  1991 

r. rozegrano Gwiazdkowy  Turniej 
Koszykówki  w sali  gimnastycznej 
Szkoły  Podstawowej  nr  2.  W  tur­
nieju  wzięło  udział  15  drużyn 
w poszczególnych  grupach  wieko­
wych  (ok.  150  zawodników). 

19 grudnia  wystąpili  uczniowie 
szkół  podstawowych.  Wśród 
chłopców  zwyciężyła  drużyna 
SP­1,  2.  SP­5,  3.  SP­6.  Najlep­

szymi  okazały  się  dziewczęta  ze 
Szkoły  Podstawowej  w  Lipowcu 
przed  Ustroniem­Polaną. 

20 grudnia  grały  drużyny  szkół 
średnich.  Dziewczęta:  1.  „Absol­
wentki  Lipowiec".  2.  LO  Ustroń, 
3.  SP  Lipowiec.  Chłopcy:  1.  LK S 
„Technik"  Cieszyn,  2.  „Chłop­
cy  z  Bagien"  Ustroń,  3.  LO 
Wisła. 

21  grudnia,  w  ostatnim  dniu 
turnieju  rozegrano  mecz  „Oldbo­
ye"  Ustroń  —  „Oldboye"  Cie­
szyn.  Barw  Ustronia  broniła  dru­
żyna  w  składzie:  Andrzej  Georg, 
Paweł  Mynarz,  Jarosław  Głowin­
kowski.  Piotr  Rakowski,  Włodzi­
mierz Głowinkowski,  Tomasz  Py­
ra,  Ireneusz  Staniek  i  Grzegorz 
Tomaszko.  Broniła  niezbyt  uda­
nie,  gdyż  zwyciężyła  drużyna 
z  Cieszyna. 

Wszyscy  uczestnicy  turnieju 
otrzymali  pamiątkowe  dyplomy 
a  zwycięzcy  dyplomy,  upominki 
i  nagrody.  Organizatorem  był 
Wydział  OKiR  Urzędu  Miejskie­
go  w  Ustroniu. 

CENY  DO  UZGODNIENIA 

A P R A S Z AW1Y 
Poziomo:  1)  góry  we  Francji  i  Szwajcarii  2)  z  Oslo  7)  statek 
Argonautów  8) znana  firma  audio­video  9)  niedaleko  Elbląga 
11) pastylka  na  ból  gardła  12) jez.  w Szwecji  13) miłość aż  po... 
14) wyrośnięta  miednica  15) siostra  Antygony  17)  zakończenie 
strzały  19)  wyspa  koło  Sumatry  20)  kobiecy  głos  21)  lwica 
z  ekranu  22)  ćwiczenie  na  drabince 
Pionowo:  1)  gmina  k/B­Białej  2)  grecka  Agora  3)  statek  po 
katastrofie 4)  środek  znieczulający  5)  krowie  szklanki  6)  ptak 
hodowlany  10) jubilerska  miara  11)  bogini  przeznaczenia  13) 
kuzyn  gila  16)  opowieść  grecka  18)  wykop  z  wodą 

Rozwiązanie  (hasło)  powstanie  po  odczytaniu  liter  z  pól 
oznaczonych  cyframi  w  dolnym  rogu.  Termin  nadsyłania:  25 
stycznia. 

Rozwiązanie  Krzyżówk i  nr   25 
AUTO  KOMIS  ZAPRASZA 

Nagrodę  wylosowała  p.  Klaudi a  Brancck  z  Ustronia.  Za­
praszamy  do  redakcji. 

Wielkie  tarcie 
Święta,  święta  i po  świętach.  Nie  lubię  tego powiedzenia,  no ale  takie  są 

fakty. 
Jak  nam  minęły  święta?  Myślę,  że przyjemnie.  Nawet  pogoda  dopisała. 

Można  było  rozpocząć  sezon  narciarski,  a ci, których  narty  nie  interesują, 
mogli  podziwiać  Ustroń  w  szacie  zimowej  z  lotu  ptaka.  Co  prawda 
początkowo  niektórzy  myśleli,  że  to  pan  Bagsik  znowu  kursuje  między 
bankami,  innych  szokowała  ˇˇość  wypadków  na  stokach,  do  których, 
rzekomo,  mial  latać  helikopter.  Ale  szybko  byli  wyprowadzeni  z błędu.  To 
nie  Bagsik  tak  warczy,  ale  loty  widokowe! 

Tak.  A  co  nam  pozostało  po  świętach?  Na  pewno,  poza  miłymi 
wspomnieniami  i  prezentami,  przybyło  nam  zbędnego  ciałka.  No,  bo 
i święta  mogły  już  być  sute  i dostatnie.  W  sklepach  były  różne  smaczne 
rzeczy,  z których  można  było  robić jeszcze  smaczniejsze  rzeczy.  I tak  to,  24 
grudnia  rozpoczęło  się  ..wielkie  żarcie".  Wigilia  —  wiadomo,  12  potraw 

każdej  trzeba  spróbować.  W  nocy  zapewne  niejeden  przewracał  się 
z  boku  na  bok  nie  mogąc  zasnąć  z  przejedzenia.  Pierwszy  dzień  świąt 

zazwyczaj  spędzamy  w gronie  rodzinnym.  A że pogoda  nie zachęcała  do 
wychodzenia,  no  to  się  siedziało  i jadło.  A  może  kawałeczek  rybki?  Albo 
jeszcze  trochę  tego  barszczyku  —  taki  dobry,  a potem  to już  nieprędko 
będzie  taka  okazja!  No,  a  teraz  trzeba  to  wszystko  zagryźć  jakimiś 
łakociami.  Babcia  i mama  tak  się  starały,  że  po  prostu  niegrzecznie  nie 
byłoby  nie  skosztować  tych  ciast  i ciasteczek.  1 tak  mijał  dzień  —  śniada­
nie,  obiad  i  kolacja  —  dla  tych,  którzy  jeszcze  mogli  coś  wcisnąć. 
A i między  głównymi  posiłkami  nie obijaliśmy  się!  W drugi  dzień  świąt  albo 
my  składamy  wizyty,  albo  nam  są składane  wizyty.  Jakże  tu siedzieć  przy 
pustym  stole.  Trzeba  pokazać  swoje  zdolności  kulinarne,  trzeba  pochwalić 
dokonania  gospodyni,  ewentualnie  wymienić  poglądy  na  sposoby  przy­
rządzaniu  tradycyjnych  świątecznych  potraw.  Jedzą  goście,  jedzą  i  gos­
podarze.  Goście  są  H' tej  lepszej  sytuacji,  że  muszą  wrócić  do  domu 

zawszeć  to  trochę  ruchu.  Chyba,  że  się  jest  samochodem.  Ale  i  tak 
w drugi  dzień  świąt,  choć pogoda  nie sprzyjała,  czasami  ktoś  oderwał  się  od 
zastawionego  stołu  i szedł  na  spacer,  mając  nadzieję,  że  po  powrocie  nie 
będzie  mu  już  tak  niedobrze.  /  tak  upłynął  drugi  dzień  świąt  i całe  święta. 
Ale  jedzenie  mimo  wielu  wysiłków  zostało.  Trochę  się,  więc  jeszcze, 
podjadało  po  powrocie  z  pracy  do  domu.  Ale  najlepsze  było  to,  że  się 
zaczęły  przygotowania  do  Sylwestra.  Tym  razem  rozniosły  się po  domach 
zapachy  bigosów  i  innych  bardziej  wyszukanych  potraw.  W  piekarnikach 
znowu  rosły  i brązowiały  ciasta  i wszystkim  się do nich  oczy  śmiały.  Nowy 
Rok  trzeba  godnie  powitać!  Nie  przy  byle  jak  i byle  czym  zastawionym 
stole!  Niech  patrzy  Maluch  i się  uczy!  Oto,  co  nam  zostawia  Stary  Rok! 
Żeby  i  ten  1992  kończył  się  tak  smacznie  i  obficie! 

Piękne  złego  początki  lecz  koniec...  żałosny.  Nad  ranem,  po  nocy 
Sylwestrowej,  pięknie  zastawiony  stół  był  tylko  wspomnieniem,  a  każdy 
szukał  byle  czego  na  ząb,  żeby  zaspokoić  ranny  głód.  A  gdy  słonko 
wstawało,  myśmy  kładli  się  do  łóżek  z  mocnym  postanowieniem  poprawy 

w  tym  roku  muszę  schudnąć!  .  _  .  . 
Magda  Dobranowska 

Krzyżówk a  nr  1  ze  sponsore m 
100  tysięcy  100  tysięcy  100  tysięcy  100  tysięcy  100  tysięcy 

GAZET A  Dwutygodnik  Rady  Miejskiej.  Redaguje  Zespół.  Redaktor  Naczelny  W o j s ł a w  Suchta .  Adres  redakcji:  43 ­450  Ust roń , 
Ryne k  1  (Ratusz) ,  pok .  n r  25.  II  p.  Tel .  32­11  Zastrzegamy  sobie  prawo  przeredagowywania,  dokonywania  skrótów 
i  zmiany  tytu łów  w  nadsyłanych  materiałach.  Tekstów  nie  zamówionych  redakcja  nie  zwraca.  Ogłoszenia  przyjmujemy 
w  siedzibie  redakcji,  w  dni  powszednie,  w  godz.  8.00—16.00.  Redakcja  nie  ponosi  odpowiedzialności  za  treść 
zamieszczanych  ogłoszeń  i  reklam.  Skład:  Fotoskład  E.  Dziadek,  Cieszyn  ul.  Węgielna  3 /32  tel.  236­87.  Druk:  CDW 
w  Cieszynie.  Indeks  nr  359912.  Numer  zamknięto  2.1.1992  r.  Termin  zamknięcia  kolejnego  numeru  16.1.1992  r. 


